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Saint D om in gu e  avant la revo lu t ion . )

W yspa S a n - D > m i n g o  pie'rwsza m iędzy 
Antil iyskiem i z stosunków  handlowych i p o ­
l i tycznych, druga w rzędzie ze względu na 
iey rozległość, b y ła  k o l e b k ą  a r c y d z ie ł  ludz­
kiego jeniu8zu rządzonego mądrością. W  ża- 
d nem  mieyscu zaiste n iewyiawiły  się do- 
bitnicy korzyścij wynikające z porządku  i 
wytrwałości. N igdzie n ie  potrafił p rze ­
m y sł  wyiednaó skutki tak ważne i s tano­
wcze. W  przeciągu iednego wiekuj  stała się 
ta osada p ierwszą i nayw ażn ie jszą  posia­
dłością Europeyską w Ameryce. Ludność  
ogrom na zaięła była iey brzegi wprzód p u ­
ste 1 dz ik ie , bory zam ieniły  się w pola u p ra ­
w ne i w roskoszne sady, handel czynny zbli­
ża ł do siebie dwa kraie rozdzielone przestrze­
n ią  morza i zasilał ie nawzaiern dostatka­
m i  dwóch świata połaci. Tysiąc pięćset m il  
(F rancuzk ich )  z iem i usposobioney do ro l­
nictwa i do upraw y płodów osadniczych, o- 
g rom ne  prace podięte tym  k o ń c e m ,  łożone 
nan  ekarby n iez liczone, dwadzieścia m ias t

zbudowanych dla sk ładu ,  wzaiemne'y w ym ia­
ny  płodów i ich w yw ozu ,  liczne rękodzielnie  
u trzy inu iące  się z dostarczanych ku potrzebie  
osady p rzedm iotów , potęga morska przez nią. 
u tw o rzo n a ,  handel nasz k tóry  ożywiła i  
w sp ie ra ła ,  sześć m ili ionów  ludzi żywiących 
się w  iey obw odzie ,  wszystko to zniszczało, 
upadło  i iuż  n ieistn ie  ! . . .  Następne pokole­
nia n iebędą m oże z n a ły ’wartości te'y osady, 
iey s tanu  kwitnącego i pomyślności iaką zle­
wała na Francyią. N iew yczerpane  były prze-  
cie zrzodła iey dostatków 1 wiele ieszcze 
działać m o żn a  było w  tym  kraiu: ludność 
iego bow iem  niew yrów nyw ała  obszem ości,  
a części górzyste od zachodu i po łudnia  le­
żały  o d ło g iem , chociaż rów nie  przydatna  
do uprawy iak część północna. W eźm y ztąd  
zasadę do rokow ania o przyszłey pom yślno ­
ści ieżeliby burza rewolucyi niewywróciła z  
posady tego wielkiego dz ie ła ,  zachowanego 
w  pamięci naszey, aby się stało w iecznym  
p rzed m io tem  żalu!

Nastąpiona od lat kilku zm iana w z d a n iu  
pub licznem  względem urządzenia osad iest 
dla nich pom y śln ą ;  nienależy przecie zapo­
m in ać  o pożytkach iakie przyniosło  Francyi 
ich dawnieysze urządzenie. „T ylekro tn io
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fiwierdzono o  nich ze są c iężarem,  tyle na* 
w e t  zadano sobie pracy nad ich ui szczeniem, 
ze  staie się poniekąd obowiązkie m wykazać 
ich wartość rzeczywistą.  Nie czcze rozu­
mo w a n ie  ale czyny , po wi nny  bydź d ow o­
d e m  w tey sprawie.  Użyiemy przeto do niey 
świadectwa n iepomylnego .  Pr zek o n y w am y  
eię naprzód  z podania Xiędza R aynal i z po- 
źnieyszych wykazów przedstawionych przez 
V. M arbois  że część wyspy S a n - D o m i n g o  
należąca do Francyi była w roku  2789 s tano­
w is k i em  obiegu pięciuset mil i ionow l iwrów 
w ło żo n y ch  w ha nd e l ,  którego dwie trzecie 
części składały się z osadniczych płodów.  
W y w ó d  spisany w  roku  1793 wystawia ogół 
wywiez ionego  towaru w wartości 220 mili io-  
n ó w ,  przywiezionego w wartości 400 mili io-  
nów.> T a  różnica zbyt wielka wynikać m o ż e  
z  niesprawiedl iwego podania ,  te atol i  nie-  
nadweręża  bynaymniey ,  zaświadczonego ze­
z n a n i e m  naybiegleyszych S tatys tów,  stanu 
dochodó w pobieranych przez Fran cyią ,  z k t ó-  
rego  przekonywamy się,  iż wynosi ły rocznie 
60 mili ionoW, zyskanych na handlu z osada-. 
3ni;  T o  z rzódło bogactw zatamowało  się dla 
n iey  razem z upadkiem posia dłości w San- 
D o m in g o .  Zamożność  tey wyspy wynikała 
nadewszys tko,  z iey położenia i z własności 
g runtowych: . .położenie  bowiem usposobi ło 
i ą  do wydawania p łodow strefy gorą ey i stre­
fy umiarkowaney,  ziemia szczególniey buyna 
i ' j rodzayna,  iakiey wcale w Europie  nieznaią,  
żywi  każdą roślinę i pom na ża  niezliczenie 
iey zbiory. Mieszkance płodnością tą zabe- 
spieczeni  co dó potrzeby wahali  się z razu 
nad  rodza iem up rawy właściwey, gdy wielki 
odbyt  kawy i cukru wskazał  im przedmiot  
iey nayzyskownieyszy.  Lecz nie.dość na tem 
Że widzieli się panam i  poniekąd bezpośre- 
da j e r a i ,  płodóvy nabywaiących codziennie

war tości ,  u ła twiono  im Jeszcze ś rodki  do u-  
pra wy dozwoleniem zakupywania Murzynów..

Nie myślę bynaymniey  podnieść głosu w 
obronie handlu prowądzonegó n iewoln ikami ,  
bezbożnego i s ro m otn ego ,  chociaż był  p o ­
trzebą w sk a z a n y m ,  po li tyką- ’ popartym.,-  i 
p rzykładem tylu- narodów na pozór uspra­
wiedl iwionym.  Uznaię n iewolą  bydź n i e ­
szczęściem, stosunkowymi iednak,  które pr ze ­
to rozpoznawać należy z uwagą na mieysce,  
na czas i okoliczności.  Uczucia przyrodzone  
i wychowaniem zaszczepione w sercu Euro-  
peyczykanie  są m u  wspólne 2 Murzynem: , te- ' 
go b o w ie m ,s ta n  niewoli  tylko połączyć m oż e  
w towarzystwo. Czyliż wyzwolenie  ludzi czar­
nych zapewniło  im wolność rzeczywistą i 
b y t  pomyślny?  Ułaskawiliź się i staliż się o- 
byczaynieysżemi ? Czyli 'Af ryki  i S a n . D o m i n ­
go . z r z u c i ł / z  siebie iarżmo uciskające odkąd 
tu  ogłoszono wo ln ość ,  t a m  zaprzestano fry- 
marćzyć lu dź m i?  Niestety,  ludy ich.popadły  
w poddańs two s roisze u własnych Despotów.  
Ów  handel  pod bydną  postacią wystawiony 
był  rzeczy wistem dobrodz ieys twem dla n ie ­
szczęśliwych Afrykanów,  ponieważ  wyzwa­
lał ich od nadludzkiey  pracy i częstokroć od 
śmierci okropney.  Nie w San - D om ingo  zai­
ste należało czynić doświadczenia z Murzy­
n a m i ;  gdyby ich m ni e m a n i  przyiaciele p o w o ­
dowali się byli na tchnien iem ludzkości  za­
mias t  rozpościerania w osadach wrzawy śle­
pego fanatyzmu poszli by do Guinei  szukać 
zaradczych środków z łemu:  bo w gniaździe 
wytępiać, ie  potrzeba aby przestało bydź zara- 
ź l iwem. Nagłe wezwanie t łuszczy niewól-,  
n ikó w do n ieograniczoney wolności  nie było 
wcale zbawi ennym  czynem; należało obeznać 
ich wprzódy z iey korzyśc iami , usposobić do 
niey w pa łan iem nauki  [lhoralney: gdyż to 
był  l u d u  ktorego istnieie n iewola ,od niepa-,



m iętnego  czasu, i stała się iakby zasadą pra- 
wa pospolitego.

Lecz nie iest iuź czas do rozwodzenia się 
z prawidłam i których, g run tow ność  dowiodło  
doświadczenie. Dość na te in ,  ze rodzay up ra ­
wy powszechnie zaprow adzony w S a n - D o ­
m in g o  iako też niewola M urzynów stały się 
przyczyną pomyślności tey osady. Byt iey 
polegał naw et na zachow ania  rzeczy w sta­
n ie  p ie rw ias tkow ym , ieżełiby bow iem  nieu- 
prawiano tam cuhru i  kawy nie potrzebowa- 
noby M urzynów , a gdyby M urzynów  nie  by­
ło  n iem ianoby  iu-ż żadney korzyści z up ra ­
wy. Kiedy wysłany do San-DomingO R ządz , 
ca JDogeron p o sk rom ił  rozbóyników  m o r -  
&kićh zagęszczonych w Antiliyskich wyspach, 
zachęcił ich do wyrzeczenia się haniebnego 
sposobu życia i w spokoj nych zam ien ił  oby­
wateli.; poznano n iebaw em  że klinaa gorące i 
n iezdrow e stanie się dla osady wieczną przy­
czyną niszczenia. Naśladowali p rzetp  F ra n ­
cuzi dany Hi3zpano„w przykład z a l u d n  ienia 
M urzynam i "posiadłości zamorskich. W  tętn 
postanow ieniu  znayduie się pierwsze ogniwo' 
długiego pasma urządzeń dla osad, które za­
pew niło  i tu  nayważnieysze korzyści i p o d ­
n ios ło  ie z,czasem do wysokiego stopnia po­
myślności i potęgi. Nic dziwnego przeto, ze 
runęła  cała ta- budowla skoro zachwiano iey 
węgielny kamień.

Urządzenie osadnicze opie'rało się na 
trzech głównych zasadach; jro pierwsze: na 
upraw ieniu  płodów iakich nieposia.la państwo 
zw ierzęhjucze, a które zasilaią p rzem ysł  ie- 
go luc(u; po, drugie: na  n iew o li ,  ponieważ 
p rzy m u sem  tylko odbyte bydź m o g ą  zbyt 
ciężkie p race ;.po trzecie: na  bezpośrednim  i 
w yłącznym  handlu osad z g łow nem  pań­
s tw e m , w nagrodę udzieloney im  pomocy i 
n ieodzow nego wsparcia. U trzym anie  rzeczy
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W tym  porządku  polegało na ścisłem prze­
strzeganiu  iego szczegółów .—  C ię ż k o 'p o ­
błądzi każdy który doczekiwaćsię zechceskut-  
ków  pom inąw szy  pierwiastki.

Urządzenie osad nie wyłączało się bynay- 
mnie'y od niedoskonałości cechtiiącey ;dzicła 
ludzk ie ;  iego wadą g łów ną  była n ieodzow na 
potrzeba n iew o li ,  raz że z p raw em  ludzko­
ści sprzeczna, po drugie*, że groziła niebespie- 
czeństwem przez zbytnie n am nożen ie  się 
M urzynów, naosta tek , że osadnicy gdy poszli 
za przykładem Spartańczyków w  obchodze­
n iu  się z I lo tam i ani p ra w ,  ani óbyczaiów 
Sparty n ie  przyięli Zatrwożeni n iedosta t­
k iem  sił fizycznych pow inni byli ufać potę-  
dzę siły m ora lne j;  ta zaślepiała zupełn ie  n ie .  
w oln ików  i szczególney nabywała dzielności 
z w ew nętrznego  uporządkow ania  dom ów  i  
rodzin  nakszta łt  państwa iedynowładnego; cło 
tego naw et stopnia u ros ła ,  i tak doskonale 
zgadzała się z wyobrażeniem  ludu czarnego, 
iż żadne zaburzenie nastąpić n ie  m ogło  gdy­
by nieobalono tey w arow ni m ocą  ro z u m u  n a  
n iewiadom ości zbudowaney. M urzyn  p o w o ­
duje się nadewszystko zm y s łam i,  n ie  u m ie  
zgłębiać przedm io tów , naśladuje ślepo dany 
przykład i na tym  przestaie. P okąd  p os łu ­
szeństwo iego panów dla rządu było m u  w zo­
rem  , żył cicho i spokoyriie, lecz stargał w net 
więzy gdy zaśłyszał od drugich o wolności.

Spis ludności z ro k u  1789 podaie M urzy , 
n ów  w liczbie głów 4o°>opo, Europeyczyków 
głow  60,000, wraz z kobietam i i dziećmi. 
Dwie trzecie części białych ludzi mieszkały w 
jmiastaph, iedna trzecia część przebywała 
przy fabrykach cukrowych. Kiedy zw ażam y 
na tę różnicę m iędzy obudw om a rodami tak  
w ie lką ,  że iednego zaledwo E u ro p e jc z y ­
ka przeciw 6 0 ,  M urzynów stawić m o ­
żna było, gdy oraz baczemy na  spokoynośp •



i akiey używała osada przy tak im  na t ło ku  
sprzecznych sobie żywiołów,  przekonyw am y 
6ię» że była zabespieczona od rozruchów u-  
• zanow an iem  n ie wo ln i ków dla panów,  czyli 
w  rzeczy samey dzielnością op ini i ,  a ta ieet 
ei łą n i epo równ aną  pokąd  u trzyniuie  się w 
p o w a d z ę ,  słabą i, nader u ł o m n ą ,  gdy obna­
ż o n ą  zostaie z m n ie m a n e y  dzielności.

Był  ieszcze ród oddzielny u tw orzon y z 
połączenia się białych z c z a r n e m i ,  który sta­
n o w i ł  między n i e m i  pośrednią klassę ( Mu-  
ła c i ) .  Urządzenie wydane  w r o k u  1686 zawa- 
r ow a ło  iego s to s u n k i ,  swobody i obowiązki ;  
by ł  pos łuszny tem u prawu pokąd  rząd iedy- 
n o w ł a d n y  i s tną ł  w osadzie,  wyzwol i ł  się od 
zamie rzony ch  m u  przepisów, gdy zaprowa­
dzono zgromadzenia  gm in n e  i reprezentacyią 
n a rod ow ą .  R o z poz nam y późniey  czyli ś rod­
k i  iakich użył  dla poparcia swoiey sprawy 
zgadzały się z rozsądną  pol i tyką ; teraz n a .  
p o m n i e m y  o n i e m  że spłodzony w cudzołoź-  
t w i e ,  p rzewyższał  Europeyczyków siłą fizy. 
c z n ą ,  lecz n i e w y ro w n y w a ł i m  wcale p rzym io ­
t a m i  u m y s ł o w e m i i  m ora ln e m i  ; skłaflał klas­
sę mieszkańców pon iż oną  i n iewdz ięczną ,  
k tóra  naksz ta ł t  bluszczu słabego i czołgające­
go  się gdy wzrastać zaczyna,  buy nie krzewią­
cego się i wspinającego s ię ,  powoli  w tysią­
czne zakręty ubeynmiącego dąb rozłożysty i 
d łu g i em i  wiciami osnuwałącego iego gałęzie, 
przydusi ła w k o ń c u  wspaniałe drzewo,  o które 
opierała się zrazu.

Wielka  niestosowność w  ludności  m i ę ­
dzy b i a ł y m i  czarnym r o d e m ,  między ludz .  
Jni w o ln e m i  i n ie wol n ik am i ,  sprzeczność 
spraw iaka wynik nąć  może  z takiego póm ię-  
szania , podeyrzl iwość i boiaźń nierozdzielna  
od słabości poczuwaiącey nad sobą przemoc 
niemięszały wcale spokoynośći  osadników. 
Niebyło nigdz ie  policy! łagodnieyezey,  n i ­

gdzie tez mniey'  niewydarzało się przestępstw .  
Podróżni  zwjedzali ten kray z wszelkim be- 
spieczeńs twem i każdego czasu wniyść mog l i  
do mieszkań  które w nocy nawet  ri iezamyka- 
no. Cały ten lud osadników zdawał  się bydź 
iedną  rodz iną żyiącą w zgodzie i zaufaniu.  
Taka zaś była słodycz tego dowierzania n ieo­
graniczonego,  iż przybysze z Europy  do ści- 
słey przyzwyczaieni  ost rożnośc i ,  zan iedby­
wali w krotce wskazane n ią  ś r o d k i  i stosowali  
się do zwyczaiu co go z razu naganiali.

Był  ón skutk iem bezpośrednim harakte- 
ru  osadnikom właściwego:gościnność ta cno­
ta Patryia rchów czczona była nad inne  w 
S a n - D o m i n g o ;  obowiązki  iey pe łn ione  w 
szlache tnym i uy mu ią cym  sposobie.  W  ża- 
d n e m m i e y s c u  m oż n i  nieukazy  wali się wspa­
nialszemu, Rządzry przystępnieyszemi ; za­
sługa zalecająca się skr omnośc ią  znaydowała  
nieochybnie przychylność i po m o c ,  nie znano  
ta m  żebractwa;  zdawało się z go ła ,  ze dobro­
czynność w Europie  słowy g łoszona ,  obrała 
sobie przybytek w S a n - D o m i n g o .  Nie ieat 
tu  wystawienie rzeczy k tórebym przyk ładem 
stwierdzać po t rzebował ,  k o m u  bowiem nie 
będzie wiadomo że u tworzyły się t a m  maią t -  
ki o g r o m n e ,  z datków udzielonych niezna io-  
in y m  częstokroć l u d z i o m ,  przypadkowo w  
d o m  bogatego osadnika zaszłyfn.

Takie  korzyści ,  iakby przywiązane  do tey 
z ie m i ,  ważyły się z p rzyrodzonemi  iey n i e d o ­
godnościami ; powietrze n iezdrowe sprawiało 
choroby n iebespieczne,-długie i boleśne. F ra n­
cuzi chowaią nadewszystko przywiązanie do 
oyczyzny: dręczeni^ chęcią wrócenia do niey,  
2aymowali  się iedynie tą myślą  i poświęcali 
zwodniczey przyszłości chwilę obecną ,  i edną  
która człowiekowi przynależy.  Byli  przecie 
między  n i e m i  tacy, którzy zami łowawszy W 
nieogran iczone j  wolności  w tym kra iu  panu-



iącey,  p rzyzwycza iwszy  się do życia cichego i 
•wygodnego p rzenosi l i  go nad  i n n e ,  gdzie  ty­
le różn icy zachodzi  m i ę d z y  klassarai  w t o w a ­
r zy s t w ie ,  gdzie m o d y ,  p rzesądy ,  p r ó ż n o ś ć  
n i k c z e m n a  i za z d r o s n a ,  szerzą  sw oi ą  władzę.  
Liczba osa dn ik ó w  przebywających z u p o d o ­
ban ia  w  S a n - D o m i n g o  zm ni eys za ł a  się ie- 
d n a k  c o d z i e n n i e ,  z p rzy cz yn y  chęci do u ż y ­
w a n ia  roskoszy  m ia s t  E u r o p e j s k i c h , w zra -  
staiącey r az em  z bogactwy;  z tą>i że n a m n o ­
że n ie  się m a i ą t k ó w  zn acz nyc h  w k ła d a ło n ie -  
iako na ich właściciel i  o b o w ią z e k  s t a ran ia  się 
o u m i e i ę t n e  w y ch o w an i e  d z i e c i , p r z e z n a c z o ­
ny ch  do posiadan ia  tych bogac tw,  zbywa ło  
w  osadzie na  szko łach  i na  nauczyc ie lach  d o ­
m o w y c h .  Dla tego też za wi ady wa nie  P la n t a -  
cyi po.wierzane byw ało  p r z y c h o d n io m  z E u ­
r op y ,  a Kre o lo w ie  u s u n ą w s z y  się od m a i ą t ­
k ó w  i zaufan i  w i e l i  o g r o m i e ,  za m ia s t  p o ­
święcen ia  sie pracy p rz y  k tó rey  na by l i  ie ich 
oycowie  ubiegal i  s ię za rozry w k a m i , p o ś w ię ­
cali g r u n t o w n ą  u i n i e i ę t no ść  t a l e n t o m  po-  
w i e r z c h o w n y m , zdo lność  do przedsięwz ięc ia  
w y t r w a ło ść  w w y k o n y w a n i u ,  dzie lność  d u ­
cha , w p łochość  za m ie n i l i  t t rw on i l i  w  E u r o ­
p ie  skarby,  k t ó r e  po  n i c h  odziedz iczal i  ludz ie  
częs tokroć  posiadan ia  ich n iegodn i .

T a  l ekko myś ln ość  cechuiąca Kreo lów  nie* 
kaz i ła  b y n a y m n i e y  ich c ha ra k t e ru ;  ich cno ty  
wszędz ie  g ło śn e  ws ła wi a ły  się u p o w s z e ­
ch n i en i  w i c h  rodzie .  Szczę rzy ,o twarc i ,  w s p a ­
n ia l i ,  szukal i  roskoszy ,  lecz tey k tó r ą  usz la ­
che tn ia j ą  tk l iwe  uczucia.  Ciesząc się iak d z i e ­
ci d r o b n o s tk a m i  i u ty sku ią c  n a d  f ra szką ,  n ie -  
w y rz ek l i  się n igdy  d o b r o c i , czu łośc i ,  wdzię .  
czności .  S łow o dane  było dla n ich św ię tem;  
p o m o c  udz ie lona  b l i ź n i e m u  bardziey  d o g o ­
d z e n i e m  sercu aniżel i  w y k o n a n i e m  o b o w i ą ­
zku.  W p r z y i a ź n i  gor l iwi ,  w  p r zyw ią zan i u  do 
rodziców i z o n  p r z y k ł a d n i ,  ub ós twia l i  p ra -
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wi e  swoie  dziec i ;  to czucie od zy w a ło  się na* 
dewszy8 tko  w  m a t k a c h ;  tak i ż  twi e rd z i ć  by 
m o ż n a ,  że  do n ich p r z y s t o s o w a ł  z n a k o m i ­
ty A u t o r  te słowa- s w o ie g o  p i s m a :  ’’ S e r ­
ce mac ie rzyń sk ie  iest  a rcyd z ie łe m m i ł o śc i . , ,  

N ie k tó rz y  p i s rn o tw or cy  m n i e y  w i a d o m i  
albo też n a m ię t n o ś c ią  z a ś l e p i e n i  wca le  o d ­
m i e n n y  skreśl i l i  obraz.  Wy s tawia l i  o s a d n i k ó w  
w  postaci  ty ranó w s r o g ic h ,  rn io ta i ąeych  g r o ­
ź bą  i ka rm ią cyc h  się z e m s t ą ;  alić p o w t a r z a m ,  
rzuci l i  po tw ar z  na  cno t l iw yc h  i karal i  n i e ­
w i n n y c h  za obce i m  p r z e w i n ie n ie .  N iedba-  
łość  K re o ló w  o los  sw yc h  n i e w o l n i k ó w  iest  
z m y ś l o n y m  z a r z u t e m ;  wszędz ie  gdzie  osa ­
d n ik  za w ia d y w a ł  sw o ią  własnośc ią  r zą d z i ł  
n i ą  ł a g o d n i e ,  z zby te c zn ą  n a w e t  dobroc ią ,  
co s ta ło się p rz yc zy n ą  nadużyc ia .  Z d a r z o n e  
p r zy k ła d y  h y d n eg o  ok r u c i e ń s t w a  n ie b y ły  
dz i e ł e m  k r a io w c ó w  ale E u r o p e y c z y k ó w .

Z w r ó ć m y  teraz u w a g ę  na  R z ą d  i w e w n ę ­
t r z n e  u r z ą d z e n i e  o s a d ,  n i e  t y m  k o ń c e m  aby­
ś m y  p rz y ró w n a l i  ie do o b ec neg o  s t a n u  rzeczy  
w  S a n - D o m i n g o ,  bo zni szczen ie  tey osady 
u cz yn i ło  wszelkie u w ag i  n i e p o t r z e b n e m i ,  lecz 
dla t ego ażeby  p r ze ko n ać  d o w o d a m i  o t ey 
p r aw d z i e ,  iż k lę sk i  iakich ta w y sp a  d o ś w i a d ­
czyła wzię ły  począ tek  od z m i a n y  n a s t ą p i o n e y  
w  iey admin i s t r acy i .  N ie  będzie zaiste b ez po -  
ży te c z n e m  to p r z y p o m n i e n i e  zasad u r z ą d z e ­
n i a  os a d n ic ze go  z t ego ^ p o w o d u ,  że  ieżel i  
F ra n c u z i  zechcą k ie dy  p r zyw róc ić  n a y w a -  
żn ieyszey  swey  pos iad łośc i  za m or sk ie y  by t  
d aw ny ,  p o w i n n i  wyrzec  się z g u bn e g o  zaśle­
pienia  co z r z ąd z i ło  tylol iczne klęski  i p o z n a ć  
iż p o p r ze d n ie  sk ł adzy  p o r z ą d k o w y  był  r ę k o y .  
m i ą  po m yś ln oś c i  dla osad.

D w ó c h  u r z ę d n ik ó w  nacze lnych  za w ia d y ­
w a ło  w J in ie n iu  Króla r z ą d e m  wysp y  S a n -  
D o m i n g o .  Jeden  m i a ł  ty tu ł  w ie l k o rz ąd z cy  
drugi  I n te n d e n ta  j enera lnego;  władza  i ch  w a ż y -



ł a  się nawzaie-m, obat?wa zaśzgadzaćsię p ow in ­
n i  byli względem przedmiotu,  o k tórym z mocy 
danego sobie po zvo len ia  ostatecznie stanowić 
mogli .  Wniosk i  ważne  podlegały rozwiąza­
n iu  Ministra m or sk ie go ,  następuiącemu w 
Radzie Królewakiey i p rzeds tawionemu do 

wpisu sądom wyższym. Z takim tylko potw ie r ­
dz en iem  zapadające prawo uznane  było z a .  
ważne.  T e n  to porządek nacechowany os t ro­
żnością rozwagą i powolnośc ią przywykłem!  
to.warzyszkanai sprawiedliwości  i akiemi ża­
den kray poszczycić się n i e m o ż e ,  został  osła­
wiony  i zniesiony. Pozna l i śmy się iuż na 
wartości  tych n ik czem nych potwarzy  i na po­
budkach rządzących temi  którzy ie szerzyli; 
bydz  atoli mo że  że nie  są dość powszechnie  
znane  owe l iczne środki ostrożności  użyte 
przez  prawodawcę dla dowiedzenia się pra ­
w dy  i zapobieżenia nadużyciom rządzących,
O k tórych przeciwnicy ich rozmyślnie  zami l­
czeli, Zbir,r praw i urządzeń dla wyspy San- 
D o m in g o  iest przekonywającym dowo dem w 
tey sprawie ;  z niego dowiedzieć się moż na  
że Minis t rowie wysta wieni przed ludem w po.  
s tacidespotycznych Wezyrów,  byli spra wiedli,. 
Wemi i swiat łemi u rzędni ka m i ; że ich rozkazy 
częstokroć wystawione jakby samowolne j p ie .  
p ra w ne  dzieła,  zmierzały do u trzymania  p o ­
r z ą d k u ,  spokoynosci  i pomyślności  w n a r o ­
dzie , i służyć powinny za wzór ,  ieżeliby od­
rodzenie  się osady przedsięwziętym została.

Urzędnicy naczelni miel i  zastępców,  w 
h ażd em  mieście i w jkażdey prawie gminie ,  
prócz tego ojfnyialista oddzielny (K on t r o l e r  
M ary na rk i )  strzegł  skarbu;  Izby rolnicze 
(C ha m br cs  d Agr icu l ture)  zaś. mia ły  udzie­
lo n ą  sobie wolność  przedstawiania bezpośre­
dnio Minis t rom uwagi w przedmiocie rozcho­
du. Nadto ieszcze,przyzywał  Rząd Rc-prezen- 
j.,-uitow osady do obrad tyczących się u łożenia

i rozkładu podatków. Sprawiedliwość wy­
mierza ły sądy, podobne do Par lamentów Fran .  
cuzkich: osądźmy teraz czyli taki skład Rządu ,  
podlegać m ó g ł  tym niedogodnośc iom,  na d u ­
życ iom i dz ia łaniom sa m o w o ln y m  o k tóre  

, go obwiniano.
Nie przeczę,  ze sporność n ieodzowna 

między  dwiema władzami  do wzajemnego 
ważenia się pr a e ż n a cz o h e m i , i zawiść między  
urzędnikami  dozoru iącemi  się zobopólnie ,  
stały się nie raz przyczyną do utrudzenia Spraw; 
alić zapobiegało sk u tk o m  takich sporów p o ­
s tanowienie ,  m ocą  którego wydane  przez 
Wie lkorządzcę rożkazy spe łn io ne  bywały 
tymczasowo,  ,uwagi In tendenta  zaś przeds ta ­
wiane zostawały bezzwłocznie Ministrowi.
Dali z siebie w krotce przed rewolucyią gor ­
szący przykład niechęci P. P, D u ch illea u  i  
M a rb o is , pierwszy niezważaiąc bynaymnie'y 
na  zdanie swoiego towayzysza dozwol ił  był 
cudzoz iemcom , wy wozić płody osadnicze z 
Po r tó w  od południa  leżących. T o  pozwole­
n ie  w skutkach swych nayszkodl iwsze n i .  
ezczyło w zarodzie handel ,Francyi , naruszało 
W posadzie-kons tyłucyią osad opieraiącą się 
bezpośrednio na s tosunkach wyłącznych z oy- 
czyzną ,  i nie było wcale usprawiedliwionym, 
okol icznościami ; iakoż wyrok Rady Krole-  
wskiey zniósł  to postanowienie i pozbawił  
Wie lkorządzcę  powagi i dnstoyności.

Odwołanie  tego urzędnika mieszkańcom 
mi ł ego ,  dla tego że im wiele pob łaża ł ,  n ie ­
chęć ku iego przec iwnikowi  zagrzana p o ­
m y ś ln y m  skutk iem tey s p r a w y ^ m n i e y  s łu-  
szno postępowanie Hrabiego la  L uzerne , m ia ­
nowanego na urząd Wieikorządzcy,  przykład 
lttdu Framu zk iego  burzącego s ię ,  przeciw 
Rządowi  niby, uc iąż l i wem u,  zachwalany w  
dziennikach i pismach nadchodzących z- Ęu-  
Jt.opy ,  wszystnie te okoliczności w ied n ym
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czas ie zachodzące ,  zarazi ły  u m y s ł y  n ie spo -
ko yn o śc ią  i d uc he m  niechęci .

Taki;  był  s tan m o r a l n y  i po l i tyczny  w y ­
spy S a n -  D o m i n g o  gdy z g u b n e  ob łą kan ie  w  
ia-kie po pad ł  był  na ród  Fra nc uz k i  szerzyć 6ię 
zaczęło w tey osadzie.  Jey obywate le  n i ez w a-  
żali  że us tawa w yłączn i e  zas tosowana  do p o ­
s iadłości  za m o rs k ic h  ro z różn ia ła  ie z u p e łn ie  
od  pa ń s tw  E u r o p e y s k i c h , że ich s to su nk i  i po -  
"łożepie by ły  wcale o d m i e n n e ;  i e i e ł i  więc 
z b y t  uc iąż l iwe  naduży c ia  znagla ły  do z a p r o ­
wadzen ia  o d m ia n  w rządz ie  moc ars tw a  g łó ­
wnego. ,  te gdy n ie m ia ły  rnieysca w iego osa­
dach , n iezachodz i ł a  żadn a  pot rzeba n o w y c h  
u r z ą d z e ń ,  z r a z u  poch le bny ch  lecz szkod l i ­
w y c h  w do k o n an i u .  Czyliż n ie  by ło  dosta te-  
cz ną  p rzes t rogą  dla osa dn ik ó w  w rz e n i e  sp ra­
w i o n e  we Francy!  o g ło s z e n i e m  p ra w  cz ło ­
wie ka  ( d r o i t s  de 1’ h o ' m m e )  k t ó r e  g rozi ło  
n i e o d z o w n e m  z n i s z c z e n ie m  kra iu  z a lu d n io ­
n eg o  n i e w o l n ik a m i .  Aliści za mias t  r o z t r o p n o ­
ści g ó r ow ał a  w  osadach l e k k o m y ś l n o ś ć  zagrza­
n a  d z i w n e m  u n o s z e n i e m  się za nowością .  
Za ledwo nadesz ła  była wieść o zb u r z e n iu  Ba- 
s tyh i  kiedy za rzewia r ewolucyi  ro zd a ły  się w 
San  - D o m i n g o .  W r a z  z k o k a r d ą  t r zyko l o ro -  
w ą ,  iak gdyby ta była g o d ł e m  r o z r u c h ó w , z j a ­
wi ły  się p rześ ladowania i  mord y .  Ogłaszano  
n a u k ę  wolnośc i  w obl iczu n i e w o l n ik ó w ,  roz ­
w o d z o n o  się z m o w a m i  z a t r u t e m i  goryczą 
p rzec iw p r zyw i le ióm ,  p r ze sąd om  i s a m o w ł a d -  
z t wu .  Niebaczni  ! n i e wiedz ie l i ż  albo czyliż 
ba rdz iey  wiedzieć  niechciel i ,  że osady n i e m i a ­
ły .więzień do Baatyli i  p o d o b n y c h ,  n ie zna ły  
p r zyw i le iów ,  ani  też u b y tk ó w  w skarbie i 
n i e rów no śc i  w podatkach.  P rzy k ład  g ł ó w n e ­
go  pańs twa  stał  się tu w yro cz n i ą  zguby.  Usta­
n o w i o n o  zg ro m a d ze n i a  g m i n n e  nak sz ta ł t  
F ra ncu zk ich  a te idąc w ślady swoich  n auc zy ,  
d e l e k  poc i ągn ę ł y  oyczyzne do u pa dk u .  W n e t

nacze ln icy  tego k tó re  zasiadało jw  mieście'  
C a p  w yw ie ra ią  złość n a  I n t e n d e n t a  , n a p o m i -  
n a i ą  go  i rozs iewa ią  o n i m  n i e p r z y z w o i t e  
w i e ś c i , obe lżywie  po s tę pu ią  z O r d o n a t o r e m  i 
to ru ią  d rogę  do. dalszego zaburzen ia .

P rz y c z y n ą  tych w y p a d k ó w  n ie  by ło  by- 
n a y m n i e y  zd ro żn e  p os tę pow ani e  u r z ę d n i k ó w  
ich n iedba łość  o los osady albo n a d u ż y c i e  w ła ­
dzy,  ale o w sze m gor l iwość w p e ł n i e n i u  o b o ­
w ią z k ó w  i w  p rzes t r zega n iu  p o r zą d k u .  S ą ­
dzić m o ż n a  p rze to ,  że duch  w olnośc i  p r z y r o ­
dz o n y  cz łe k u ,  k tó ry  ie st  b o d ź c e m  do sz lache­
tnych i do sp rośny ch  cz yn ów  p o d ł u g  sp oso bu  
w  i aki  uży t y  b ęd z ie ,  s ta ł  się tut ay  p ie rw sz ą  
p o b u d k ą  n ie p o k o ju .

Kto  tylko zas tanawiać  się zechce n ad  k lę ­
sk ą  tey osady,  u tw ie rd z i  się w  p r z e k o n a n i u ,  
iż p r ze zn ac ze n ie  n i e o d z o w n e  i n i e z m i e n n e  
włada  p a ń s tw  losem.  W i a d o m o ś ć d z i e i ó w  n a y -  
ogran iczeńsza , r z u t  oka n a  u r z ą d z e n i e  osad 
by ły  do s ta t e czn em i  p o b u d k a m i  do o p ie ra n i a  
się n i e p o m i a r k o w a n e m u  un ie s i e n i u  z a p o w i a ­
da j ąc em u  z p i e rw ia s tk ów  n ie bes p i ecz ne  s k u t ­
ki .  Nigdy zaiste m ie sz kan ce  wy sp y  San - D o .  
m i n g o  n ie u ży w al i  większey sw o b o d y  i p o ­
m yś l no śc i  iak pod ówczas ,  g<tiy za w rza ły  m i ę ­
dzy n i e m i  ro z ru chy ;  w o w y m 'c z as ie  właśnie* 
t arga ią  s i ę  w śc ie k ły m zapędź ie  na  r ząd  op ie -  
ku iący  się ich sz cz ęś c ie m ,  .niszczą dzieło  u .  
t w o r z o n e  dla n i c h  w oycow sk iey  p ie c z o ło w i ­
tośc i ,  ro zpr zę ga i ą  dzie lny  skład  swo iey  ad m i -  
n i s t r a c y i , k iedy sekta pol i tycznych  fana ty ­
k ó w ,  w za mi a ra ch  z d r o ż na ,  w  n i e n a w i ś c i ‘n i e ­
u b ł a g a n a ,  go tu ie  się tjo zburz en ia  zasad i ich 
pom yś ln ośc i .  D o b rz e  w ia d o m i  iż nacze lnicy 
tey sekty m a i ą  p rzewa gę  w z g r om a dz e n iu  n a -  
r o d o w e m  F r a n c u z k i m  okazuią  dla n jey  p r z y ­
chylność ró w n a ią c ą  się zagorza łey  m i ł oś c i ,  
chociaż w  rzeczy same'y to z g r o m a d z e n i e  b y ­
ło  tilą n ic h  obce a wypłacają  się go r s zą cą  n ie -



■wdzięcznością i wstydzącą oboiętnością wła ­
dzy, co udarowała ich szczęściem.

S t a n  o b e c n y  w y s p y  S a n - D o m i n g o .  

FFyim ek z  yisma'. des verikables causes qui 
ou t amend la  m in e  de S a in t - D om ingue.

D way potężni  naczelnicy, F eth ion  L C kri- 
s to p  h e—  władaią dzisiay wyspą S an- D om in ­
go; obadwa są Francyi  nieprzyiaźni  albo ra- 
czey przeciw iey rządowi  zbun tow an i ;  różnią 
się zaś zupe łn ie  oćl s iebię,  godnością iaką so­
bie przywłaszczyl i ,  w zasadach pol i tycznych,  
w  postępowaniu  i w charakterze.

Pe th io n  urodzony w A m e r y c e ,  z rodz i­
ców wolnych posiada znakomi te  talenta w o ­
dzowi  właśc iwe , wiadomości  obszerne ,  przy­
mi o ty  zasługujące na poważenie.  S łużył  w 
wóysku  Francuzkim pod Jenera łami  L e  Clerc 
i Jlocham beau , lecz przymuszony,  dla oca­
lenia siebie,  do ucieczki wraz z Muła tami ,  
k tórych wódz Francuzki  wyciąć kazał ,  połą­
czył  się z  D essa lin em  naczelnikiem rokosza­
ntów i następcą "sławnego T ou ssa in t—  L ou-  
vevture. Związkowi dzielnie wspar temi  bę­
dąc od Angl i i ,  u tworzyl i  w n e t  potężne woy-  
s k o ,  p o ,k i l k u  bitwach pomyślnych dobyli 
twierdzy Gap, zmus il i  Jenerała Rochambeau  
do kapitulacyi i opanowali  całą "część wyspy 
do Francyi  należącą.

Zwykłe  n ieporozumienie  białych z M u ­
r z y n a m i ,  wza iemna niechęć ludzi  wolnych i 
n ie w o ln ik ó w ,  naosta tek n iezgodność  wspra- 
wach i w duchu lu d ó w ,  na chwilę w s p ó ln ą  
po t rzebą  poiednanych ,  rozłączaiących się 
skoro ten  bodziec iuż poczuwać się nie daie, 
zamieni ły  się w krwawe rozterki  zakończone  
wycięciem Europeyczyków i śmiercią Jene­
rała JDessaLines. W  tedy P elh ion  s taną ł na  
czele Mula tów i u m ó w i ł  się z Cbr i s tophem 
dowodzącym Mu rz yna m i  żs osada podzielo­

na  będzie ' r ia  dwie części,  w każdey zaś za­
prowadzony zostanie rząd oddzielny.  Układ 
ten trwa dotąd ,  i iest zasadą władzy ob udwu 
naczelników.

Pe th io n  zaprowadzi ł  w części podległe'y 
sobie rząd podobny do Amerykańskiego i po-  
przestaie na skr om ney Prezydenta  godności .  
Jego pos tępowanie iest sprawiedliwe i szlache- 

- tno: czuwa nad bespieczeńs twem osób i całością 
maią tków ,  wróc ił  n iektóre  własności  da w n y m  
ich posiadaczom,  opiekuie się przybylcami,  
u m i e  u t rzymyw ać Mu rzynów  w karności ,  
kray w obfitości: Handel  i rolnictwo zakwi t ły 
pod iego Rzą dem.  Pyszni  z pomyślnego po ­
wodzenia  Mułac i ,  ubiegaią się dzisiay za za­
szczytami.  Godnośc i , znaki  ozdobne ,  m u n ­
dury bogate ,  n am noży ły  się między n ie m i  
tak iak w wielu innych kraiach.

Uspołecznienie tego l u d u , upowszechnio­
ne  między n i m  wiadomości ,  iego duch ryce'r- 
s k i , nadewszystko wrodzone  przywiązanie do 
oyczyzny przodków,  wzywaią  go do poiedna- 
nia się ż na rodem Francuzkim.  T o  zbawien­
ne  dzieło przyszłoby iuż do skut ku  gdyby 
Francuzi  poznawać chcieli w mulatach  braci 
maiących prawo do wspólnych z n ie m i  swo­
bó d ,  do wspólney opieki  i wza iemney przy­
chylności.  Dowody przekonywaią  że zape-"- 
wnienie  takiego pobra tymstwa rozsądkiem!  
pol ityką wskazane ,  wróci pod władzę. Królów 
Francuzkich ważną posiadłość w S a n - D o m i n ­
go; wróci wspólney oyczyznie obywateli  po­
ży tecznych ,  o iey dobro gorl iwych i słusznie 
zaszczyconych Wytrwałością i m ęs tw em ,  k tó ­
re uchowały od zguby te naypięknieyszą o- 
sadę Francyi.

G hristaphe  t rzymał  się zasad wcale prze­
ciwnych tym iakie F eth ion  p rzy-zaprowadze­
n iu  Rządu mia ł  na względzie.  Ustanowił  de­
spotyzm woyskowy i kazał  się obwołać Kró­

le ny



len.) czyli Cesarzem przez swoie roty. Pod  
iego NŻelaznem berłem 4-5°°° zbroynych lu­
dzi w ciężkiey trzyma niewoli 200,000 współ­
ziomków. Sćjclzić można ze ten naczelnik  
nieda się łatwo nakłonić do złożenia godno­
ści chociaż Rrąd Francuzki m oże sowicie na­
grodzić iego powolność; upadek iego atoli,  
Stanie się nieodzownym gdy tylko P etition  
pogodzi się z Francyią, ponieważ bęapieczeń- 
8two osady polega zupełnie na porozumienia  
8ię i wzaiemney pomocy iey naczelników. 
Państwo C hristopha  podzielone iest na Xię. 
stwa, Hrabstwa iMargrabstwa, właściciele tych 
lenności, aczkolwiek władzcy swoiernu przy­
chylni, przełożą zapewne bespieczeństwo nad 
zaszczyty i poświęcą godność i dostatki n ie .  
p ew n e ,  trwałym pożytkom iakie rząd silny 
i prawy tylko zapewnić może.

O d e z w a  m i e s . z k a ń c a  w y s p y  II a y- 
t i  do  K o d a k ó w .

{Um ieszczam y to pismo wyięte z dzien­
nika / ’ A r n b ig u  p o n i e w a ż  w y s t a w i a  r lość  d o ­
kładnie wrażenie iakie uczyniła w S a n -D o -
n rn g o  wiadomość o zawartym pokoiu w Pa­
ryżu, skutkiem którego gdy Francyia ma so ­
bie przyznaną własność tey osady lękać się 
w niey zafczęto napaści nieprzyiaciela. )

K rólew ska G azeta  w H a y ti.
L e  prem ier qui j u t  R o i ,  j u t  un sp ld a t  

heureux
O ni sert bien son p a is , n' a  p a s  besoin

di ayeux.
K ró lestw o  H a y ti. C ap H enry , dn ia  15 

Sierpnia.
Po dwudziestopięcioletniey rewolućyi któ­

ra wstrząsała Europą i klęski woyny po kolei 
zanosiła do nayodlegleyszych iey części, któ­
ra światu całemu groziła zniszczeniem i tuż 
w tey iego połaci tyle zrządziła nieszczęść, na- 
8 tąp iły dnie pokoiu.

ad  N r  o

Nie gąnatn ieszcze dokładnie wiadome 
szczegóły traktatu Paryskiego, tyle o nich 
w iem y ze nadały Francyi rząd iedynowładny. 
Wypadki następuiące w Europie są nam ob-  
cemi iako członkom narodu niepodległego,  
lecz wielce nas obchodzą iako ludzi i iaka 
przyiaciół ludów Amerykański h dobiiaią- 
cych się wolności. Sądziemy przeto bydż o-  
bowiązkiem naszym, wystawić współobywa­
telom , rzeczy w prawdziwey ich postaci, prze­
łożyć w niektórych szczegółach zachodzącą 
wątpliwość i udzielić im  ożywiaiące nas na-. 
dzieie.

Jutrzenka pokoiu zaiaśniała w  Europie; 
odgłos sławnych i dzielnych czynów wspa­
niałomyślnego Monarchy nd połnocnego bie­
guna do naszey gorącey rozlega się strefy; na­
ród wielki i szlachetny, naród* duchem ludz­
kości ożywiony, naród który m ęstwem  sw o ­
im  nieraz ważył losy świata, zgromadził swe  
siły dla wyzwolenia drugie narody od jarzma 
i wrócenia irn swobody. Przy iego pomocy,  
pod zasłonąiego oręża strąceni z Tronu władz­
cy, zasiedli znowu na nich; czyli i  n iem oże-  
my tuszyć sobię iż przygodami i doświadcze­
n iem  nauczeni, ubiegać się będą o pom yśl­
ność ludów? Nie iest zaiste zdaniem poiuyl-  
netn o Francyi, że znużona okropnością za­
targów dom ow ych, wycięczona woynami, 
stokroć w bycie swoim  zagrożona, przyti- 
śniona klęskami i krwią zalana^ wzywa od­
poczynku. Nienależy wątpić przeto,-że obe­
cny iey rząd różnić się bę 'zie prawidłami u- 
miarkowania, i durhein przystoyney w olno­
ści od potwórney władzy na woyskowym de­
spotyzmie i nieograniczoney chęci zdobyczy 
zasadzoney. Ze Ministrowie Francuzcy pocią- 
gnieni w odmęt szalonego kuszenia się o  , 
ujarzmienie świata zrzucili iuż z siebie opo­
rę błędu i wstąpią na koley sprawiedliwości



ijludzkości.  Wyniszczenie tego pańs twa z 
ludzi i dostatków, n ieodzowna potrzeba wy­
nagrodzenia poniesione straty w  całyrti kraiu 
i .kazi łemu ięy obywatelowi  poczuwać się da­
jące , wskażą im n iewątp liwie śro :hi do za- 
goienia tylu ran zak rwawion ych ,  w pokoiu ,  
W. h a n d l u  i w t rwałym bycie rzeczy.

Upadł  nieprzyjaciel nasz nieubłagany,  
zrzucony został z T r o n u  ten który zapowia­
da ł  n a m  zniszczenie.  Europa  n ie m n ie j ’ od 
nas szczęśliwa w us i łow aniach , skruszyła na  
zawsze więzy iakiemi ią obarczał.  Słusznie 
nasycać się m o ż e m y  pychą z t ą d ,  iż pierwsi  
zwyciężyl i śmy iego żołdactwo i od wszelkich 
s t ron i l i śmy z r. im układów aczkolwiek były 
pow abne. Nam więc należy także wdzięczność 
oil ludów Europy,  żeśmy im  wyrównali  w wy­
t rwałości  i w m ę s t w i e ,  i przyłożyli  się do o- 
słabienia siły nieprzyiaciela. T a k  iest zaiste, 
wprzódy wytępi ł  by nas do ostatniego niżeli-  
by dokonałby  naszego ujarzmienia ' ,  albo n a ­
ruszenia sw obó d,  wolności  i niepodległości  
dwudziestop ięc io letniemi  zapasami nabytych 
i k rw ią  naszą okupionych.

T chn ie m y dotąd tym! sa m y m  duchem,  
ale iuż n ie is tną przyczyny dla k tórych  uchy­
lal iśmy się wprzód od poiednania z Francyią; 
dzisieyszy iey władzca bo w iem  niezamyśla 
iak dawniey Bonaparte o poc iągnieniu nas w 
poddaństwo ani o wytępien iu  naszego rodu.  
Co więkfza przekonani iesteśmy że ieżeli p o ­
dane zostaną Monarsze z s ławą nad na m i  pa- 
nuią:  em u  i od nas ukochanemu,  warunki  s łu ­
szne i dogodne  chętnie przystąpi  do zawar­
cia związków  handlowych i przyiacLelskich 
zgodnych z h o no rem ,  wolnością i bespieczeń- 
s tw e m  swoiego ludu.  Umowa dotycząca han­
dlu korzys tnie j szą  będzie dla Mocarstwa E u ­
rope jskiego niżeli  dla Hayty,  t o  do po ro zu ­
mienia  się zapewniającego n a m  pokóy życze-

m y  g o ,  w pokoiu b o w i e m  zamiłowaliśmy^ 
n ieobawiamy się przecie woyny i iesteśmy d a  
mey przysposobieni .

Jeżeliby więckiedy d i r h  st ronnictwa,  po-  
dłey chciwości i n ie pokoiu  do tego s topnia za­
raził  niektóre  umysły,  iżby pokusili  się o n a ­
padnięcie z iemi  naszey, po rw iemy  się wszy­
scy razem do oręża ;  ca ły  naród  po w sta n ie  i  
rozpoczn iem y d z ie ła  woienne od zburzenia  
m ia s t  naszych, Ale ieżeli nienawiść ku na m ,  
chciwość o własność naszą  i chęć obciążenia 
nas pę tami  n ie wol i ,  wyiawiaiące się z n i ek tó­
ry. h p i sm bywszych osadników tey wyspy im  
tylko są właśc iwe ,  niechay niecni  frymarce 
krwi  l u d z k ie j , '  zagrażaiący n a m  niewolą  i 
pu s t o szen ie m ,  przybędą:  niechay s taną  na
czele ró.t uzbroionych dla popierania ich sza­
lonego przedsięwzięcia,  znaydą grób na tey 
z iemi  napiętnowanej ’ śladami ich okruc ień­
stwa , i spragnione j’ k rwi  ci tmięzyciel i .  W t e ­
dy rozpocznie się woyna  która będzie zgro­
zą narodów;  n i k o m u  nieprzebaczemy,  żadne­
go nieprzyiaciela nieudaruierny  życiem ; n ie ­
chay szukaią na nas odw etu ;  wtedy pokaże­
m y  światu czym iest lud złożony z rycerzy,  
walczący za sprawiedl iwością,  za wolnością,  
w obronie swoiey własności i rodzin.  Nigdy 
n ieopuściemy z oczu tych drogich i świętych 
przedmiotów; zadrżałyby w grobie zwłoki  na­
szych towarzyszów cośmy na ich mogi łach 
zbudowali  świątynią wolności ,  gdyby poznali  
że wytoczyli  k rew dla niegodnych siebie na­
stępców. N i e ,  zaiste! Krew ta na prożno  nie- 
p ły n ę ła ,  przykład wasz mę że  waleczni nieza- 
tarł  się w pamięci  naszey; dano wam było u-  
m rzeć  dla oyczyzny przed n a m i ,  lecz m y was 
zdążemy w  tey świętey sprawie.

Mieszkance H a y t i ! Gdy zechcecie p o k rz e ­
pić wasze siły un ies ien iem i dzielnością które 
eą rękoymią  zwycięs twa,  wspompiyc ie  o o-
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k r u t n y m  o w i a r o ł o m n e m  o d z i k i m  po s t ę po ­
w a n i u  z n am i .  Czyliż k ray  n a s z  stać się ma 
p o w tó r n ie  ł u p e m  srogiego nieprzyiacie la? 
Czyli  p od d am y  się t y m  którzy u w a ż a ią  w nas 
za pr zed ay ną  t r zodę by'Hąt,  s t w o r z o n ą  do z n o ­
szenia obelgi  i k r z y w d y ? — W o l n o ś ć  i n i e p o d ­
leg łość !  oto iest  has ło n a s z e ,  k i edy zaś n ie-  
potratp m y  d oc how ać  oyczy zn i e  naszey tych 
świę tych s w o b ó d ,  s p u s t o sz e m y  i ą ,  p r z e t w o -  
r z e m y  i ą  w o g r o m n e  k ła do wi sk o  zas łane t r u ­
p a m i  naszych n ie p rzy jac ió ł  i nas  samych ,  <:la 
p rze ka zan ia  p o t o m n y m ,  że  tu  pad ł  s ł a w n ie  
lud cały,  w  o b r o n ie  nayd roźszy ch  własności ,  
ale w p rz ó d  p r zy k ł a dn ie  u k a r a ł  zu c h w ał e g o  
na i eźdn ika .

N i e r o k u y m y ' s o b i e  p rzecie tak s m u t n e ' /  
d ob y ;z ap i s an o  zos tało b o w i e m  w księdze p r z e ­
z n a c z e n i a ,  i dzieie n auc za ją  ż t  na ro dy  co u -  
st lnie  p r agnę ły  w olnośc i  i  n iepod leg łośc i  do ­
ch o w a ły  ich m i m o  na t ę ż e ń  nieprzyiacie la .  Lat  
iedenaście u p ł y w a ,  od k ąd  pos ie d l i śm y  te d a ­
ry  n ie o c e n i o n e ,  a w  o n y m  c z a s i e  praco wal i ­
śm y  bez p rz e rw y  by zabespieczyć z i emię  n a ­
szą  od napaści .  Zalegaiące ią  ska ły  p r z e t w o ­
rzy ły  się w tw ie r d z e ,  w a r o w n i a  H e n r y  ó w  
świe tny  p o m n i k  i e n iuszu  i przychylności  dla 
n a r o d u  Nay: Króla mieści  w sobie z b r o io w n ią  
z a m o ż n ą ,  i dos ta tn ie  składy  u b i o r u ,  a m u n i -  
eyi i żywnośc i .  Ow a  s ł aw na  w a r o w n ia  s p ie r ­
wsza  międz y  tw ie rd z am i  n o w e g o  ś w i a t a ,  ia- 
hi ey  r ów n ie  m o c n e y  Europ a  n ieposiada,  p o ł o ­
ż e n i e m  zewsząd  zabespieczona tyle dla nas  
s t a n o w i  ile s to tys ięczne woysko .  Zas tępy n a ­
sze szczycić się m o g ą  s łuszn ie  z um ie ię tn oś c i  
w  obrotach i pr zy k ł a dn ey  ka rnośc i .  M a m y  
mi l i cy ią  l i czną ,  w b r o ń  dos ta t eczn ie  op a t rz o ­
n ą  i zawsze  g o t o w ą  do s t awan ia  w o b r on ie  
k r a m  i w p o m o c  w o y sk u  l in i io w e m u .  D w u ­
dz ies top ięc io le tn im do św ia d cz en ie m  w sz tucę 
bo ió w  n a u c z e n i ,  z n a m y  każd e  s t a n o w is k o  o ­

b r o n n e ,  w i e m y  w  iaki  sposo b  w o y n ę  p r o w a ­
dzić n a l e ż y  w t y m  k ra i u  , i iak z k t ó r y m  n ie ­
p rzy jac ie l em obchodz ić  s ię  p o w i n n i ś m y .  
W o y n a  na yo k ro p n i e ys za  dla n ie g o ,  będz ie  dla 
nas  igraszką.

Wa le cz n i  ż o ł n ie r z e !  W  t y m  czasie k ie dy  
staniecie do walki  pod t w ie rd z a m i  i p o ś r ó d  
w ą w o z ó w ,  starsi  bracia w as i ,  o w i  mi l i cy ia n ie ,  
w  poprzedn iczych  zapasach s ł a w ą  okryc i  r y ­
ce rze ,  tw or zyć  będą za w a m i  d r ug i  r ząd  o-  
b r o n n y c h  s t a no wi sk  za sa dz ka m i  o b w a r o w a ­
nych .  Każd ą  ścieszkę o k o p a m i  p r z e tn ą ,  k a ż d y  
n i a n o w i e c  w lesie u k r y ty  z r ę b a m i  zawalą,* 
drogi  w n i e p rz y s t ę p n e  z a m ie n ią  p r ze pra wy ;  
za t em i  zaś  sz ańc am i  bes p ieczn i ,  będą  mi o t ać  
n a  n ieprzyiac ie la  z g u b n e  p o c i sk i ,  t a k  iż 
w prz ód  p a d n i e  n iż e l i  dos t rzedz  potraf i  z k tó -  
r ey s t r on y  u g o d z o n y  został .  W yp a d a i ąc  z tych 
sch ro n ie ń  na  n i e w i a d o m y c h  m a n o w c a c h  w y ­
tępiać będ ą  m n ie y s z e  oddzia ły ,  osady cząs tko­
w e  im a ć  g o ń có w ,  zapasy,  pociągi ,  zgoła c h w y ­
tać ich z ty łu  iak ia st r ząb p o r y w a  gołębia .

D ru g a  część n a r o d u  , to i e s t k o b i e t y ,  dz ie­
ci i s ta rce,  p r ze n ió s ł s zy  s j^  na gór  w i e r z c h o łk i  
u ż y ź n i ą  ich szczyty^jaieknię te  s to p ą  lu d z k ą  i 
z  tych n i e d o s t ę p p / c h  s t a n o w is k  dostarczać 
n a m  bę dą  żywn ośc i  iakby z obfitych m a g a z y ­
n ó w .  Aliści nadeszła  iu ż  ta chwila gd z i e  t y m  
w a ż n y m  p r z e d m i o t e m  zaiąć się należy:  od tą d  
poż yw c ze  p ło dy  i e dyn ie  k r z e w i ć  się m a i ą  n a  
polach.  P r z e z o r n o ś ć  iest  d u sz ą  o b r o tó w  ry= 
cerskich:  s t r z e ż m y  się p r ze to  by n a i e z d n i k  
n i e p rz y g o to w a n y c h  niezastał .

K o ch a n i  rodacy i wspó łob yw ate le  ! za wie -  
r zayc ie  m i ,  iż w o y n a  d r o b n y m  iest  dla nas  
w y p a d k ie m  pod s p r aw ą  wielkiego m ę ż a  d a n e ­
go  n a m  od O pa t rzn ośc i  dla op iek owa nia  się 
lo s e m  tego ludu .  Z w r ó ć m y  k u  n i e m u  oczy i 
serce:  sko ro  s tanie  się ce lem z u p e ł n e g o  z a u ­
f a n i a ,  t owarzyszyć  m u  będzie zw yc ięs two .  

18  * *



¥rzyiaciele!  słodka łeat śmierć  dla Króla i oy- 
czyzny,  droga iest pamięć iaką cnotl iwy i wa ­
leczny po sobie zostawia.  Nletraćcie tez z o- 
czu Xiąźęcia następcę t ronu tego godnego 
dziedzica cnot  oycowskich,  wstępującego za­
wczasu w iego ślady.

Kto potrafi Jzisiay wprowadzić  nas wbłąd? 
iestli taki między n a m i ,  któryby uwiódł  się 
obie tn icami nieprzyiaciela,  zbyt  dobrze z na ­
ne go  z podstępów? Możeź  bydź taki k tóryby 
pod da ł  się bezb ronnie ,  wiedząc naprzód  iż w 
ki lka miesięcy żywcem palony,  u top iony ,  albo 
powieszony będzie? kiedy więc do walki 
p r z y id z ie ,  albo polegniemy do ostatniego,  al­
bo  też świe tn em zwycięs twem zapewniemy 
naszą  wolność i niepodległość.

jFIm raux s ta rszy  m ieszkaniec H a yb i.

1 3 )  Z d a n i e  s p r a w y  o A u d y i e n c y i  
u d z i e l o n e y  p r z e z  N a p o l e o n a  w B r e ­
d a ,  d n i a  6go M a j a  R . 1 8 1 0 .

( Z  D zień .  J o u r n a l  uat7 f u r  D eu tsc l i lan d .  ) 

Napoleon wszedł  na zgromadzenie  w to­
warzystwie Cesarzowey,  Hieronima  , Królo- 
wey Westwalskiey,  Xiązęcia Eugeniusza ilVJar- 
8załkowey Lannes.  Znaydowali  się i u i  w 
g m a c h u  obrad sądowych Dygnitarze państwa, .  
Urzędnicy i Jenerałowie Francuzcy i narodo ­
w i ,  członki  T ry b u n a łu  Depa r tame ntow ego ,  
Duchowieńs two Katolickie i Ewangiel ickie.

Cesarzowa usiadła;  Napoleon zaś obró­
ciwszy się do obecnych przem ówi ł  naprzód 
do Prezesa Trybunału .  ” Czyli W P .  iesteś P r e ­
z e s e m ? — Tak i e s t N . P —  Wiele liczysz ludno­
ści w  okręgu  podległym iego sądowi?—  Czte­
ry kroć sto tysięcy dusz N . P . —  Dokąd odwo-  
łu ią  się od w yr o k ó w  przez niego wydawa­
n y c h ? —  Do A m s t e r d a m u . —  Z wielu c z ło n -  
fcó w składa się T r y b u n a ł ? — Z dziewięciu N.P. ,  

Postąpiwszy  kilka kr ok ów  staną ł przed

238 —

Wikaryuszem Apos to l sk im,  k tóry złożył  m u  
powinszowanie  z okoliczności przybycia w tę 
s t ronę  państwa.  Nie  odnowie,  ział wcale na  
tę m o w ę ,  lecz zapytał  gdzieby było d u cho­
wieństwo Ewangiel ickie.  T e  przedstawił  m u  
Xiaze N(ufsza tebki .  Xiądz T e u -O e u e r  P r e ­
dykant  kościoła Wollońskiego zabrawszy głos 
dz iękował za opiekę udzieloną Protes tan tom,  
iakiey niedoświadczali  nigdy od Władzców 
Francyi od czasu odwołania  ustawy Nan teń -  
skiey. Napoleon słuchał  go p i lnie ,  gdy zaś 
mó\vca zakoń zył rzecz sw o ią ,  rzek ł  do n ie ­
go. , ,  Przyzna ię  słuszność uwag WPana .  O-  
p iekuię się każdym rodzaiem czci świadczo­
ne) Bós tw u;  zapewni łem w luo ie m państwie 
Pr o tes tap tóm udział  w przywileiach i swobo­
dach wprzód  wyłącznie należących Katoli­
k o m ,  dla tego tez mieć chcę,  aby Katolicy u-  
żywali  w ty m  Depar tamencie  wspolney k o ­
rzyści z Pró testaptami.  J e ż e l i  kościoły W Pa -  
n ó w  są zbyt obszerne albo l iczne ,  odstąpicie 
ich po ł owy,  ponieważ pragnę by wszędy o I- 
bywała 3i£ służba Boza w zupe łney równości  
co do obrzędów. , ,

Zapytał daley Xiędza Ten - O ever dla cze­
go ma  na sobie ornat .  ” T a k  należy N. P . . • • 
W  tein przerwał  m u  m o w ę „ Dobrze  ( rzek ł )  
iest  to zwyczay kra iowy, ,  wy zaś m ó w i ł  do 
duchowieńs twa katolickiego dla czego n ie -  
przywdzit l iscie ornatów? Chcecie by was m ia ­
no  za kapłanów,  lecz co za iedni  iesteś .ie? 
Czyli Adwokaci ,  czyli Notaryiusze,  lub chło­
p i?  Jako! zjechałem do Depar tamentu  zamie­
szkałego po większey części przez lud katoli­
ck i ,  gdzie iednak lud ten ponos i ł  uc iemięże­
nie od Pro tes tan tów, i za pom oc ą  rewolucyi  
dopiero wyzwoli ł  się od przemocy,  wy zaśza-  
niedbuiecie okazywać mi  w inn e  uszanowanie,  
m n i e  który prawa wasze z prawami  drug im 
właśc iwemi  z równałem.  Uskarżaliście się na

ucisk



ucisk byłggOjRządu: poznaię że nie był  n ie -  
s łusznym.  Zaledwo ,przeszliscie pod1 władzę 
katolickiego Monarchy,  iuż ci zniewalacie mię  
do skazania na więzienie dwóch duchownych 
i waszego Wikarylusza. ,  Lecz nie na t y m  po­
przestanę ,  ukarać ich każę. Co s łyszałem n a ­
przód z ust Predykanta?  Oto te słowa: OddSy 
Cesarzowi co iest Cesarskiego. T a k ą  naukę  
powinniśc ie  głosić międz y^lu dem.  P łoche 
g łowy!  bierzcie przykład z tego człowieka, ,  
wskazywał  w tern na X. Ten - O e v e r .—  Nie 
inaczey, Protestanci  są poddanemi  wiernemi ;  
Paryż  liczy ich 60 tysięcy,  pańs two moie  
800,000; w tey iwie lk iey liczbie atoli, ,  nie 
inasz takiego na  k tóregobym utysk iwać  Po-  
twarzaliście Pro testan tów wystawiaiąc ich wy­
znawcami  prawa sprzecznego z powagą Mo ­
narchów.  Między n ie m i  bowiem liczę nay- 
przychylnieyszycli  sobie ,  iakoż pozwol i łem 
i m  wolnego przystępu do moiego pałacu. T u -  
tay zaś garstka Brabantczyków zamierza o-  
pierać się moiey wol i?  Głowy płoche! Gdy­
b y m  nie przeiął  się n a u k ą  Bossueta i nie zna­
lazł wniey  iako też w ustawach Kościoła Gal- 
l ikariskiego zasad zgadzających się z mo iem i ,  
gdybym naostatek niepodpisa ł był  Konkorda­
tu  , p rzyiąłbym wyznanie kościoła Ewangiel i-  
ckiego, i zbyt dobrze mi  iest wiadomo ze 30 
mi l i ionów Francuzów poszłoby n iezwłocznie 
za danym  przezemnie  p rz y k ła d e m .— Czego 
nauczacie nieuki? Czyliście zgłębili znaczenie 
tych słów Ewangieli i :  odday Cesarzowi co iest  
Cesarskiego? Czyliż Chrystus nie r z e k ł : ’ ’ P a ń ­

stwo m oie  n ieznayduie się na tym świecie, , !  
Papież iednak i wy zn im  wtrącacie się do 
R ządów  z iemskich i wypowiadacie mi  pos łu ­
szeństwo.  Mam na to d o w o d y ; powiadam 
w a m !  czeka was nieszczęście na ty m  świecie, 
potępienie  na t a m t y m , ieiel i  opierać się bę­
dziecie przedsięwzięciu m o i e m u . , ,  Tu.  zno- 
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w u  obrócił  m o w ę  do Wtka ry ius za . ,, WPatń 
iesteś YVikaryiuszem ? Kto W P a n a  postanowi ł  
na urzędz ie? Papież.  On do tego n ie m ia ł  p ra ­
wa ! Ja to ies t em ,  ia, który Biskupów na  s to­
licy osadzaan.,,  Do całego p o t e m  p r z e m a ­
wiając duchowieństwa Katol ickiego,  rzel th 
” Wzbraniacie się od modlen ia  się za m n ą ,  z 
tego powodu że Rzy mski  Kapłan  rzuc ił  na  
mn ie  klątwę. Lecz kto nada ł  Papieżowi  m o c  
cło wyklinania. Mona rchę?  Z iakiey przyczyny 
Luter  i Kalwin odsłrychneli  się od Kościoła? 
Oto  żeśeierpieć nie mogl i  frymarczenia Indul - 
tami .  Nie  Lu te r  ani  K a lw in ,  lecz Xiążęta 
Niemieccy stargali więży waszego fanatyzmu.  
Sprawiedl iwie też oderwała się od was Angli - 
ia. Papieże roznieci l i  pożary w Europie  dla 
dogodzenia chciwości samowładz twa nad n a ­
rodami.  W y  także,  radzibyscie stosy założyć 
i  rusztowania pobudować:  ale ia was n a p o ­
m n ę !  Nie wyznaię nauki Grzegorza VII i B o­
nifacego VIII,  czczę owszem naukę  Chrys tu­
sa który rzek ł  ’’Odday Cesarzowi c o i e s f  Ce- 
sarkiego, Bogu co iest Bożegoi , ,  B ó g - d a ł m i  
W ręce berło,  te u trzymać  potrafię. A  wy,  wy 
robactwo poz iom e zamyślacie o up ie ran iu  się? 
czyli upatrzyliście we  m n i e  człowieka k tó ry ­
by, całował papucie Papieskie.  Gdyby się 
działo podług  waszey w ol i ,  obcięlibyście m i  
nos,  i zamurowal i  mię  w Klasztorze iak L u ­
dwika pobożnego,  albo też wygnalibyście mię  
do Afryki.  Gn uśn i !  N i e u m i e i ę t n i ! dowodź­
cie ze słów Ewangiel i i  iź Papież wyznaczony 
był  namies tn ik i em .Chrystusowym i następcą 
Piot ra  S. dowodźcie iż zlana na niego zosta­
ła moc  wyklinania Królów i Gesarzów. Czyli 
w a m  nie iest wiadomo że wszelka władza ma  
początek w B o g u ? — Nieinaczey pozyskacie 
m o i ą  opiekę, iak gdy rządzić się będziecie n a u ­
k ą  Ewangiel i i ,  w tym duchu w iaki tn ią o -  
powiadal i  Apostołowie.  Czuwać  będę. nad '



w a m i  gdy się staniecie obywatelami prawć- 
t o i ,  rozpędzę was owszem i iak Żydów po 
świecie rozproszę,  skoro uchylicie się od po­
słuszeństwa.  Głową waszą iest Biskup Mech- 
l iń sk i ,  idźcie do niego wyznaycie przed n i m  
grzechy i podpiszcie konkorda t .  Od niego 
też dowiecie się o m oic h  zamiarach..,,

Oświadczył  daley Napoleon  ze złoży z 
urzędu  Biskupa w Bois le Due. Zapytał  
czyliby było Se m in a r iu m  w Breda i polecił  
Pre fek towi  D e p a r t a m e n to w em u  dopi lnowa­
n ie  aby Xięża Konkorda t  zaprzysięgli ,  iako 
też częste odwiedzanie szkoły duchowney,  
aby z n i ey  wychodzil i  Kapłani  od obecnych 
tutay,  mądrzeys i.

Na tern skończyła się Audyencyia,  
Słyszanoli  kiedy naczelnika narodu  m ó ­

wiącego w taki sposób? bezbożnika p iastują ­
cego władzę, ,  do tego stopnia n iewst rzemię-  
źl iwego w wyrazach?  Taka  to była dzielność 
ducha i w ym ow y tego człowdeka, który za- 
siadłszy na T r o n i e  Królów, n i e u m ia ł  n igdy  
dochować  Krolewskie'y dostoynośc i ,  i w o- 
t ł ą k a n i u  sw o im  r oz um ia ł  że przemoc orę­

żem szerzona dosięgnie s u m n i e n i a ,  i równie  
dobrze pos łuży do obalania i do wznoszenia  
ołtarzy, iak pomogła  była do obalani? i do 
wznoszenia t ronów.  Zważmy nadto czem 
był  ów cz łowiek  naygrawaiąey się z każdey 
rel igi i ,  ponieważ widział  w niey tylko narzę­
dzie cło u t rzym an ia  ludów w pos łuszeństwie,  
i gardzi ł  n ią  skoro dopiął  swoiegó zamiaru.  
W  Egipcie wyznaie świętość A lkoranu  dla po­
dobania się M u z u łm a n o m  i u ła twienia  sobie 
zdobyczy tego kra iu;  w Paryżu  podnosi  cześć 
prawdziwą tym końcem  aby został  k o r o n o ­
wany,  i głosi się bydź Kato l ikiem dla tego iż 
większa część ludu nad k t órym  panować  za­
myśla iest wyznania  Katol ickiego;  w Breda 
zapowiada w obliczu zdumionych  słuchaczów 
że wyrzekł  by się swoiey wiary gdyby go 
wstyd iakiś n ie w s t r zy m y w ał ,  ponieważ obra­
ził  się że Duchowieństwo Katolickie wyszło 
przeciw n i e m u  nie przywdziawszy orna tów.  
Co za n ikczemność  połączona z pychą , iaka 
bezbożność w całey szkaradzie wykryta!

zaiviadomia szanow nych swych. Pre-liedakcyia  Pamiętnika Zagranicznego  
numercintóiu , i i  to-pismo z N r e m  zĄ tym  to iest od dnia  28  Czerwca r. h. wycho­
dzić przestanie, końcem oszczędzenia Piedakcyi znaczney s t r a ty , na inką d o tą d  
d la  m a łey  liczby prenum erat w ystawioną była. W zyw a  przeto osoby, k tó­
re z ło ż y ły  prenumeratę całoroczną o zgłoszenie się , do Poczt - A n i t  ów lub stacyi  
Pocztowych gdzie takową z a l ic zy ły , po odebraniu po łow y oney ,  c zy l i  ̂ '/.lo t: poi: 
25.ciu które bez zadney trudności i kosztu zwrócone mieć będą. liedakcyia  u- 
prasza oraz urzędy  Pocztowe a b y  odtąd innych prenum era t iak ty lko  na 
dw a pierwsze k w a r ta ły  n iep rzy im o w a ły . —•


